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I.
DYJODOR SYCYLIJSKI I  LAMARK.

* ó g  stwarzając człowieka, obdarzył go 
ytak wielką ciekawością, zgodną 

»z_ przeznaczeniem ciągłego doskonalenia 
się przez uzacnianie, że od pierwszych 
brzasków życia historycznego, już widzie- 
my tego króla wszystkich stworzeń, ba­
dawczo patrzącego nietylko w niebo, ale 

sięgającego myślą do początku wszechświata, do owe­
go pizypuszczalnego chaosu, w którym Bóg wedłu0. 
Pisma, rzekł: stań się światło! i światło się stało*, 
la rgany  niespokojnym duchem, zbrojny potęgą swe­
go umysłu, jak szalony z mieczem w ręku, rzucał się 
na. wszystko, i ten proch ziemi, ten wiotki atornek 
Z3,picigiic|.ł zbcidciłf tcikżG kolebkę sweg’o rodu? jej dzie- 
je i początek. Było to zuchwalstwo godne człowieka 
ale i politowania, jakby malutki listek unoszony bu­
rzą, chciał opowiadać dzieje puszcz leśnych, owych 
olbrzymów tysiącoletnieh, kiedy z nasionka kiełkiem 
wybiegły ku światłu.

, zastanawiając się nad dziwactwami kosmogonii 
rożnych narodów. Dyjodor Sycylijski jeden z naj- 
starożytniejszych myślicieli, powiada, iż w badaniach 
początku ludzi najpoważniejsi uczeni dzielą się podlu°- 
dwóch odrębnych myśli. Jedni powiadaja, że cały 
fswiat widomy, wszystkie planety, słońce,' gwiazdy 
i księżyce, me mają zupełnie początku, istnieją wiecz­
nie bez przerwy, jak okrąg koła niemający początku 
m końca. Ród więc ludzki jest także na nim odwie- 
czny, równie bez początku. Inni przeciwnie, utrzy-

inują, że cała natura nas otaczająca została stworzoną, 
że w samym początku to, co uważamy za przestwory 
nieba, razem z ziemią stanowiły jedną całość, i że 
skutkiem wewnętrznego procesu, część ognista jako 
lekka podniosła się w górę i zawisła w postaci gwiazd 
i słońca, powietrze nabrało ruchu, a materja ziemna 
przesiąkła wilgocią, połączyła się w miejscu oznaczo- 
nem i przez _ ruch obrotowy utworzyła wody i lądy. 
Później w miarę działania promieni słonecznych, za­
częły się z ziemi wykluwać różne stworzenia, które 
przeobrażając się stosownie do przeobrażania się ma- 
terji z jakiej powstawały, te które więcej miały w so­
bie _ ciepła, uleciały w powietrze w postaci ptaków, 
posiadające więcej materji przemieniły się w płazy 
i inne zwierzęta ziemne, przeważnie zaś złożone z wil­
goci, stały się rybami i wód przestrzenie zajęły na 
mieszkanie. Przeobrażając się dalej przez w'zajemne 
mięszanie się, zmieniły się wreszcie w stworzenia dziś 
żyjące i w końcu powstał człowiek, którego uznały 
ziemskim swoim panem.

Jakkolwiek przypuszczeniu temu, pomimo nacią­
ganego rozumowania, brakowało gruntownych dowo­
dów i ciągłe zbieranie postrzeżeń zaprzeczało jego 
piawdziwości, jednak na wyznawcach tej idei pomię­
dzy badaczami niebrakowało nigdy, i przechodząc 
z wieku na wiek doszli aż do naszych czasów. Pomi­
jając wielu powierzchownością dowodzenia niezasłu- 
gujących na wzmiankę, jeszcze w r. 1830, Lamark 
rozbierał naukowo rzucony przez siebie pewnik, że 
człowiek powstał z małpy. W pomoc dowodzeniu 
swemu przywołał anatomią i fizjologją, od pierwszój 
chwili życia człowieka zanim zostanie ziemskiem 
stworzeniem, porównywał go ze zwierzęciem, przed­
stawiał wszystkie przejścia kolejne od najniższych 
stopni do wyższych, dopóki Orangutang nie zmienił 
sposobu swego chodzenia z czterech nóg na dwie, 
i wyprostowawszy się, nóg przednich nie zaczął jako 
rąk używać.

Później wyrastając myślą, porzucając staczane 
walki z pojedyńczemi towarzyszami i karmienie się 
surowym owocem, skrócił się mu pysk, kły zmalały, 
szczęki cofnęły, a gdy wyobraźnia zaczęła się uszła-



ehetniać, twarz nabrała właściwego swego^ wyrazu, 
zdolna do okazywania radości, smutku, boleści, zgro­
zy, oburzenia, słowem powstał człowiek jakim go dziś 
widziemy. Że zaś organizacja w człowieku jest naj­
bardziej zawiłą, uznał więc Lamark, że chociaż wła­
sności umysłu ludzkiego, są tylko rozszerzeniem 
władz bydlęcia, jednak dla tego rozumem swym tak 
je przewyższa, że zawiłość organizacji dozwala czło­
wiekowi posiadać przymioty umysłu w większej ilości 
i w doskonalszym stopniu.

Ale w dowodzeniu tern zapomniał, że znajdowane 
szkielety rozmaitych zwierząt, żyjące najmniej przed 
czterema tysiącami lat, w najmniejszych swych szcze­
gółach niczem się nie różnią od tych samych zwie­
rząt dziś żyjących. Że jeżeli świat zwierzęcy J e s t  
niejako przeobrażającym się materjałem na człowieka, 
to przemiany w ciągłym zmuszone pozostawać ruchu, 
musiałyby się koniecznie uwidocznić w zwierzętach, 
coby nieuszło ciekawości ludzkiej. Że wreszcie jak 
pomiędzy m aterją najlepiej wykształconą a najprost­
szym tworem żyjącym, jest przedział widoczny nieo­
graniczony, tak  samo człowieka od najrozumniejszego 
bydlęcia dzieli przepaść, równie widoczna i prawie 
dotykalna. Wszakże zwierzęta w swych zwyczajach 
i pojętności, od chwili jak przez człowieka rozważane 
zostały, najmniejszej nieuległy zmianie, w niczem naj­
mniejszego nieokazują postępu, gdyby więc człowiek 
był prostym wynikiem przeobrażającej się materji, 
zkądby się wzięła w nim owa potęga myśli, uosobia- 
jąca się w religji, moralności, w naukach, w odkry­
ciach, wynalazkach, w dochodzeniach sił natury, 
w sztukach pięknych, w urządzeniach społecznych,- 
słowem we wszystkich badaniach, stawiącemi go tak 
wysoko po nad wszystkie stworzenia?

Gdyby ta  potęga myśli, była wypływem subtelno­
ści organizmu ludzkiego, tobyśmy jej stopniowanie, 
czyli posuwanie się aż do wyżyn rozumu człowieka, 
więcej mieli w zwierzętach widome. W  najbliższych 
stanowiących ostatnie przejście do człowieka, napo­
tykalibyśmy przedewszystkiem chociaż ślady mowy 
i pisma ludzkiego, jakieś choćby _ najsłabsze^ dowody 
rozwijającego się umysłu w religji, moralności, nau­
kach i wynalazkach, bo inaczej jakże wytłomaczyć 
cały świat moralny otaczający człowieka?

Tymczasem nic podobnego w zwierzętach niepo- 
strzegamy, wszystkiem u nich jest zmyślność i in­
stynkt, posługujący tylko do zachowania ich fizyczne­
go bytu, a nie do podnoszenia się myślą coraz wyżej 
i wyżej. Mnożą się, dają z siebie pożytek człowieko­
wi i giną, jak od wieków mnożyły się i ginęły, naj­
mniejszym nieulegając zmianom. Jeden tylko czło­
wiek mówi i pisze, zastanawia się i bada, czci Boga 
i kocha ludzkość, więc dary te musiał wziąść oddziel­
nie od samego swego Stwórcy i być wyłącznie przez 
Niego stworzony. Wprawdzie ludzie w obłąkaniu 
swojej ciekawości, zajęci myślą rzuconą przez bada­
czy jakoby wszystkie żyjące twory i człowiek wyszli 
z jednego zarodka, mówili długo o jakichsić potwo­
rach ludzkich na wyspach Borneo i Sumatry, o kar­
łach na Madaskarze, o dziwnych istotach we Tlory- 
dach i tym podobnie, ale krytyka zniszczyła te bajdy 
zmyślone i uznała prawdziwość słów Mojżesza, że Bóg 
stworzył człowieka.

Do dziś dnia murzyni niewolnicy, uważają małpę 
orangutanga za człowieka [tającego się z mową, aby

przez białych do roboty nie został zaprzężony, nic 
więc dziwnego, że śledzenie początku człowieka od 
zwierząt przez naukę zostało rozwijane.

Kiedy człowiek idąc z badaniem w najgłębsze ta j­
niki przyrody, rozświecał otaczającą go ciemnicę po-i 
wątpiewania, pochodnią przewodniczącej mu myśli 
i  wreszcie uznał prawdę słów pierwszego świata p ra j 
wodawcy, rzucono wtenczas nowy zarzut, że chocia2 
człowieka Bóg stworzył, ale dał go oddzielnego każ" 
dej miejscowości, i że tym' sposobem wspólny począ" 
tek rodu ludzkiego nie ma dostatecznego usprawiedli­
wienia. Na poparcie tego zarzutu, przytaczano Ame­
rykę, dowodząc, że ląd tak rozległy, oddzielony od 
reszty świata tak wielkiemi obszarami oceanów, 
przedtem nieznany zupełnie, nie mógł być zaludniony 
inaczej, tylko przez ludzi na nim zrodzonemi. Do­
wodzenie to na pozór, zdaje się mieć dosyć słuszności 
ale czyż można twierdzić na pewno, że to co dziś lub 
wczoraj dopiero zostało poznane, nie było znane świa­
tu  przed wiekami.

To samo można powiedzieć o Ameryce, twierdząc 
z zupełną pewnością, że nowy ten świat był nowym, 
ale tylko dla nas cośmy go nieznali. Gdyby zawsze 
był sam w sobie, rozwijałby się w warunkach sobie 
jedynie właściwych, cywilizacja mieszkańców Amery­
ki okazywałaby cechy zupełnie odrębne od Europej­
czyków, zwyczaje, podania, musiałyby być koniecznie 
inne nie takie jak nasze, a język żadnego nieokazywać 
powinowactwa z językami naszej półkuli. Tymcza­
sem zupełnie jest przeciwnie.

Przy odkryciu Ameryki, znaleziono religją, wiarę 
w Boga, w nieśmiertelność duszy, urządzenia społecz­
ne na wzór europejskich, podział czasu podobny do m e­
tody ludów Azji, nawet Zodyjak z tem i samemi nazwi­
skami co u Tybetanów, Japończyków i Mongołów. 
Podania ich mówią o ludziach przybyłych z za morza 
z wymienieniem nazwisk, jak Tolteki, Szeszeneki, Azte- 
ki, co nawet hieroglify ich przedstawiają jak ludy te  
przechodzą przez ocean. Natrafiono również między 
niemi podanie o potopie, w którym Meksykanin Tezpi 
albo Coxcok pływa po wodzie z rodziną, zwierzętami 
i  roślinami, wypuszcza trzech sępów koleją i trzeci 
dopiero przynosi mu różczkę zieloną w dziobie.

Matka rodu ludzkiego była u nich Sinamati, którą 
malowali z wężem, a po za nią dwóch kłócących się 
z sobą synów. Przytem spowiadali się z grzechów, 
mieli klasztory męzkie i żeńskie, figurki wyrabiane 
z ciasta, w małych kawałkach rozdawano ludowi 
zgromadzonemu w świątyni, a nowo narodzonemu 
dziecięciu skrapiali czoło wodą. W grobach panują­
cych rodzin, znaleziono wiele lamp i  naczyń malowa­
nych nadzwyczaj podobnych do egipskich, niektóre 
mają formy greckie, inne bardzo są zbliżone do am­
for rzymskich, a niedawno jedna waza wydobyta 
z bardzo wielkiej głębi z ziemi, delikatnością i kun- 
sztownością roboty, równała się owym sławnym etru­
skim wazom, którą Rzymianie na wagę prawie złota 
kupowali. Przytem podobieństwo Peruwiau z Mou- 
gołami upatrywano tak wielkie, że uczeni zrobili 
przypuszczenie, iż Peruwianie są rozrodzonemi po­
tomkami wnuka, znanego w dziejach naszych Gengis- 
Hana. Nawet w drobiazgach dotyczących zwycza­
jów domowego pożycia, wspólność rodu ludzkiego 
bardzo jest widoczną. Pomijając podobieństwo ob­
rzędów przy zawieraniu związków małżeńskich, na



znak żalu po śmierci bliskiego krewnego, tak samo 
Hotentot w Afryce, jak Kalifornijczyk w Ameryce 
i Guaranos w Paraguay, odcinają' mały palec u ręki. 
Jest to bowiem zwyczaj bardzo barbarzyński, ale nie­
podobna przypuszczać, żeby powstał przypadkowo 
w ziemiach tak odległych bez styczności ludów za­
mieszkujących je?

Jakim sposobem związek ten istniał i później zer­
wał się tak dalece że zaginął nawet w pamięci ludzkiej, 
dotąd historja niedaje żadnego objaśnienia. Zachowa­
ła się tylko pomiędzy ludźmi jak senne marzenie, wia­
domość, że za wielkiemi wodami Atlantyku znajduje 
się wielka wyspa Oceanją zwana, naznaczona nawet 
na mappach starożytnych jeografów. W roku 1306 
a więc na dwa wieki przed odkryciem Ameryki w ta­
ryfie Modeńskiej w liczbie towarów znajduje się na­
zwisko Brazylji, w sto lat zaś później Andrzej Bianko 
na karcie jeograficznej, pod tem samem nazwiskiem 
Brazylji, pomieścił wyspę na Oceanie Atlantyckim. 
Wiadomości te wszystkie niewiedzieć z kąd powstałe, 
głównie były powodem wyprawy Kolumba, uwieńczo- 
nój jak najpomyślniejszym skutkiem, a kiedy Ferdy­
nand Kortez pierwszy raz spotkał się z nieszczęśli­
wym Montezumą, ten rzekł:

— Wiemy z naszych ksiąg, że ja i mieszkańcy te­
go kraju nie jesteśmy tutejszego pochodzenia, ale 
przybyliśmy z bardzo daleka. Wiemy również, że 
naczelnik który przyprowadził przodków naszych, 
wrócił do rodzinnego kraju, a potem przybył znowu 
zabrać z sobą tych co zostawił. Ale znalazł ich po­
żenionych z kobietami tutejszemi, ojców licznego po­
tomstwa, zamieszkałych po miastach, które sobie po­
budowali, i dlatego nie chcąc być posłusznemi, pozo­
stali tutaj, a pan ich odszedł sam jeden. Dlatego 
spodziewaliśmy się zawsze, że potomkowie jego przyj­
dą do nas wziąść kraj ten w posiadanie, że zaś przy­
chodzicie od strony gdzie słońce wschodzi i powiada­
cie że znacie nas od dawna, nie możemy więc wątpić, 
żeby król który was przysyła nie był "przyrodzonym 
naszym panem.“

Takie dowody zebrała historja na poparcie twier­
dzenia że Amerykana wiele wieków przed odkryciem 
była znaną stałemu lądowi, i tym sposobem zbiła za­
rzut, jaki stawiano Ameryką, przeciw wspólności ro­
du ludzkiego. Ale nie brakuje i innych dowodów, 
świadczących o tej jedności, jakie następnie przed­
stawimy.

(d. c. n .)

U D O W E  PIO SE N K I
S E K I B S K I E  I  C Z E S K I E .

tern polu mają już znakomitych poprzedników w Sie­
mińskim , Zmorskim i Zaleskim Bohdanie. Dwaj 
pierwsi jednak zajęci poważniejszemi pracami. (Rę­
kopis Królodworski, Lazarica, Królewicz Marko) 
mniej zwracali uwagi na drobne pieśni; Zaleski zaś 
ustroił swe przekłady, w świetne, salonowe sukienki, 
a piosnka ludowa ślizga się na woskowanój posadzce 
i w stroju takim traci swą pierwotną, oryginalną 
barwę.

Od chwili, w której zaśpiewano requiem ciężkiemu 
klassycyzmowi w literaturze ludów europejskich, 
pieśń ludowa stała się jedynem źródłem, zdolnem wy­
trysnąć z siebie nowem życiem, którego tak długo bra­
kowało skarłowaciałym kopiom olbrzymich wzorów 
klassyczuej, skończonej Romy i Hellady. Z łona to 
pieśni ludowej wytrysła cała nowsza literatura, tak 
barwna a świeża, tak urocza a wiosenna, że nam wy- 
karmionym jej dźwiękami zdaje się, iż wstęga taka 
w nieskończoność przedłużyć się może, iż pojęcie 
końca, nigdy dla niej miejsca nie znajdzie.

Ze wszystkich ludów, my Słowianie, mieliśmy w lu­
dowej pieśni największe, niewyczerpane prawie skar­
by, a jednak dość późno poczęliśmy z niej korzystać. 
Zdaje się że i tu potrzeba nam było owego historycz­
nego bodźca, pojawiającego się u nas prawie zawsze 
z Zachodu. Od chwili jednak w której poczęliśmy 
wsłuchiwać się w czarowne dźwięki prostaczyeh 
piosnek naszych, literatura słowiańska olbrzymim na­
przód posunęła się krokiem. We wszystkich zie­
miach Słowiańskich skrzętni zbieracze gromadzili lu­
dowe pieśni, podania, bajki, przysłowia i t. d. Tło- 
maczono je z jednego narzecza na drugie, i słusznie 
możemy powiedzieć, że jednym z ważnych czynników 
dążących do zbliżenia do siebie ludów słowiańskich 
stała się pieśń ludowa. I nie tylko my sami, ale cała 
Europa prawie podziwiała w tych prostaczyeh pie­
śniach plastykę właściwą ludowi w malowaniu sło­
wem swych uczuć, i tę rzewność, ten czar melancholji 
jaki pozostał w rysach Słowian po ciężkich ich przej­
ściach dziejowych. Na niwie tej nowej literackiej 
pracy znakomicie jaśnieją imiona pracowitych zbiera­
czy: Karadżicza i Milutynowicza u Serbów; Wójcic­
kiego, Chodakowskiego, Wacława z Oleska, Czeczota, 
Oskara Kolberga u nas; Maksymowicza u Rossjan; 
Wacława Hanki, Czelakowskiego, Erbena u Czechów; 
i t .  d.

Przeważnie jednak w zbiorowej tej pracy wystąpi­
ła Słowiańszczyzna południowa, a na jej czele Serbja. 
Otrzymane przez nas czeskie i serbskie piosenki wy­
jęte są ze zbiorów Karadżicza i Erbena, sławnych 
w Słowiańszczyznie przez swe pracowite zbiory. Zda­
je nam się, że w dzisiejszej dobie suchych poetycz­
nych kreacyi w naszem piśmiennictwie peryodycz- 
nem, mile wydadzą się czytelniczkom naszym dźwię­
ki prostych śpiewek słowiańskich.

P I E Ś N I  S E R B S K I E
Z E  ZBIORU

Karadżicza.

i .

MIŁY I NIEMIŁY. 

Na  zielonej pasie się koń łące, 
To się pasie, to uszami strzyże,

tych dniach odebraliśmy w pol­
skim przekładzie kilkanaście pio­

senek serbskich i czeskich. W kilku na­
stępnych numerach podamy je naszym czy­
telniczkom. Są to małe perełki ze zbiorów 
Karadżicza i Erbena, spolszczone w ten 
sposób że nie straciły nic ze swej pierwotnej 
oryginalnej barwy. Nowi pracownicy na
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Słysząc dziewczę m atkę tak  modlące:
,,M atko, matko, młode lata chyże,
Oh, nie daj mnie, nie daj niem iłemu!
Wolę z miłym lata pędząc młode 
Jeść jagody, z liścia pijać wodę,
Zimny kamień wolę kłaść pod głowę,
Niż z niemiłym życie wieść miodowe,
W  cukrzo gorycz sercu dawać swemu—■
Oh, nie daj mnie matko niemiłemu!

II.

ZIMA W SERCU.

W gęstych płatkach pada śnieg na dworze, 
Ptaszę przezeń przeleció nie może,
A dziewczyna boso po nim chodzi,
Z trzewiczkami braciszek k ’ niej brodzi: 
„Siostro moja nie zimnoż ci w nogi?11 
,,Oj nie w nogach, braciszku mój drogi, 
„A le w sercu zimno krew mi ścięto—
„A  to zimno nie z śniegu się wzięło,
„Lecz mi matka serce nim owiała 
„Niemiłemu kiedy mnie wydała!1'

I I I .

DWA SŁOWIKI.

Kędy okna banowej jaśniały,
Dwa słowiki całą noc śpiewały. 
Przemówiła do bana banowa:
„Ukarz Boże te słowiki młode!
„P rzez nie noce bezsennie j a  wiodę!“
Ban jej na to odrzekł w takie słowa:
„O j to nie są słowiki śpiewaki,
„Jeno młode, dwa junaki,
„Usidlone pięknością dziewoi,
„ Ja k  ja, luba, czarem krasy twojej!*1

IV .

DZIEWCZĘ DO RÓŻY.

W  odo moja zwierciadlana!
Ocb, różyczko ma rumiana!
Czemuś wczas tak rozkw itnęła?
J a  cię uszczknąć nie mam komu;
Choćbym matce cię uszczknęła—
Lecz j a matki nie mam w domu!
Choćbym siostrze cię zerwała—- 
Lecz mnie siostra odjechała!
Choćby uszczknąć cię dla brata—
B rat mi w wojsku pędzi lata!
Choćby wziąść cię dla lubego —
Ależ biedną mnie od niego 
Dzielą góry trzy zielone,
I  trzy rzeki niezgłębione!

P I E Ś N I  C Z E S K I E .

ZE ZBIORU

B E B E N A .

I.

OEIARA DZIEWCZĘCIA,

Kuka kukułeczka,
Grucha gołąbeczka,

Z zielonćj olszyny;
Dla czegóż, mój luby,
U nikasz — jak  zguby,

Nieszczęsnćj dziewczyny?...

Złe-ż tak serce moje?...
Nie! —  daj szatę swoję.

J a  pyłki z niej zdmuchnę, 
Ażebyś był w bielszćj.
Gdy mnie do piękniejszej

Poprosisz za druchnę...

II.

STRAPIONY.

Sięga góra do chmur łona,
Hój, dziewczyno, oddalona 
Gdzieś daleko, za górami,
W iędnie miłość między nami!

W iędnie, jak  od suszy kwiecie! 
Och! już nie ma dla mnie w świecie 

N i dla serca ukojenia,
N i dla duszy pocieszenia!

III.

D Z I W Y -

Jakie ty  masz, miła,
Czoło, że choć białe,
Gdym je  pocałował 
Sczerwieniało całe!

Jakie ty masz miła,
Jakie ty masz oczy—
Że gdy na nie spojrzę,
Świat się ze mną toczy!

IV.

KŁAMLIWE PTASZĘ.

Co to ptaszę mówi,
Co na dębie siada?
K tóra ma lubego,
Z e  ta  zawsze blada!
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Miler kłam liwe ptaszę!
N ie  sićj złego w świeeie—  
Boć i ja  mam swego,
A  rumianam przecie!

y.
PIĘCIORO MIŁYCH.

Siedzi laba przy okienku,
Jak różyczka m iła—
Liczy sobie swoich chłopców, 
Pięciu naliczyła.

Jeden ciężko w nićj się kochał, 
W o la ła  drugiego;
Trzeci ciężko dziś żałuje 
Czasu straconego!

Czwarty stoi pod okienkiem,
Z łez  obciera oczy.
A  ten piąty przy muzyce 
Skoczne tany toozy.

Adam Maszewslci.

X

^Ł n ^S H B M zy b y  to już miała być wiosna?
' Jeżel i  grzmoty, błyskawice, ciepło 

WmT  i deszcze, mają by ć jej nieomylnemi goń- 
cami, to jesteśmy w przedsionku czaro- 

£  dziejskiego pałacu, zasłanego zielouemi 
kobiercami trawników. Nad Warszawą 
'widziano tęczg, rozwijające sig pączki 
u krzewów, murawy ogrodowe nowemi 

pokryte listkami; zabrzęczały nawet komary, pokazał 
się trzmiel, w ogrodach Wrocławia nad kwitnącemi 
pod gołem niebem fijołkami, trzepotały chrabąszcze 
majowe i motylki, a rybacy z wędkami rozpoczęli 
swoje łowy.

Wszystko zatem zdaje się zapowiadać wczesne 
przebudzenie się natury, dowierzać jednak zbytecznie 
nie radzę.

Warszawa na przyjęcie spodziewanego gościa, 
przystraja place swoje w nowo zakładane ogrody, któ­
re zarówno jej upięknieniem jak i zdrowiem nazwać 
się godzi. Nierozumiem tylko dla czego nadano im 
angielskie miano Skwerów, kiedy jak słusznie powia­
da Gazeta Warszawska, mamy swój własny wyraz 
staropolski W irydarz oznaczający ogródki małe 
iv których ziółka albo drzewa, chociaż też i oboje ro­
sną wsadzone, aby zielonością siooją ludziom czyni­
ł y  lubość i rozkosz.

Ale pora dzisiejsza, nie samemi nadzwyczajnościa- 
mi i zjawiskami natury się zaleca, wynalazki i odkry­
cia równie jej towarzyszą, niemniej dziwne i zdumie­
wające. W Nowym Yorku podobno wynaleziono 
sposób utrzymywania się w powietrzu za pomocą śru­
by bez żadnego pośrednictwa gazów. Przyrząd cały 
z żelaza, a wszelkim bezpieczeństwem wznosi w po­
wietrze statek z dwudziestoma ludźmi. Powiadają 
że w Ameryce już zbiera się akcyjne towarzystwo, na 
wybudowanie ogromnego hotelu z balowemi salami, 
łazienkami, jadalniami, czytelniami, ogrodami, mają­

cego posługiwać za pomocą śruby, do odbywania 
przejażdżki z Nowego Yorku do Europy. Jeżeli po­
m ysł uda się, to teraz tańcując i  balując, można bę­
dzie la tać po świecie. W iększą jednak osobliwością 
je s t powiększenie zbiorów zakładu Ossolińskich, ce­
g łą  z węgła kościoła Ś. M ichała w Lublinie, położoną 
jeszcze przez Leszka Czarnego, w czasie zakładania 
fundamentów do te j św iątyni.

Leszek czarny jak wiadomo, panował na dzielnicy 
krakowskiej od r. 1279 do 1288, a zatem blisko la t 
sześćset tem u. Tak starej pam iątki archeologicznej 
jeszcze nieposiadamy, dla tego bardzom ciekawy co 
powie na to krytyka historyczna.

Drugiem  jeszcze znacznie starszem  odkryciem 
z zamglonej przeszłości, je s t odgrzebanie w Syrji do­
m u żydowskiego z czasów na 200 la t przed Chrystu­
sem, zachowanego jak  najzupełniej. Znalezione sprzę­
ty  są zupełnie takie same jak  wykopane w Egipcie, 
ale co najbardziej zdumiewa, że znaleziono i  książki, 
a mianowicie, pięć ksiąg Mojżesza, psalmy Dawida 
i zbiór nieznanych dotąd hebrajskich poezji najuczeń- 
szych i najsławniejszych żydów. W szystkie te książ­
ki posłano towarzystwu azjatyckiemu w Londynie.

Odkryto także, że śpiewaczka Adelina P a tti, zebra­
ła  z wystąpień publicznych już skrom ną kwotkę dwa 
miljony złotych wynoszącą. Że lordowie angielscy 
setkam i wyjeżdżają z Londynu na jaką dobę, bo ten 
buduje m ost swoim kosztem, ten  kaplicę lub szkołę, 
inny zakłada bibljotekę z pokojami ogrzanemi iośw ie- 
tłonem i, w których wieśniacy znajdują wieczorem 
dzienniki, g ry  i tan ią herbatę, słowem rozrywki od­
ciągające od karczem i dżynu. W ielu znów urządza 
odczyty, a ich siostry lub córki, uczą w szkołach nie­
dzielnych. Jeden z takich bogaczów, m ający trzy­
dzieści miljonów franków, uczył sam dzieci w swój 
szkółce śpiewu.

Mimo tak  nadzwyczajnych odkryć starożytnych 
i  nowożytnych, usiłowania nauczycieli tańców w P a­
ryżu, nad wymyśleniem nowego tańca, strasznie skoń­
czyły się niefortunnie. W prawdzie pani Walewska 
wprowadziła coś nakształt naszego poloneza do salo­
nów eleganckiego świata, zawsze to jednak nie jest



nowy taniec, któryby sławę wynalazcy rozniósł po ca­
łym świecie.

Kurjerowi jednak Warszawskiemu, udało się rzucić 
dobrą myśl, aby kobiety poświęcały się zawodowi 
fryzjerskiemu, który wymagająe i lekkiój ręki i szcze­
gólnej cierpliwości, dotąd wyłącznie przez mężczyzn 
jest uprawiany.

Z Paryża donoszą o zawiązaniu się tam  dwócb klu­
bów, jednego: wielkich dam pod tytułem de la Sainte 
Mousseline, drugiego Slizgaczy. Pierwszy Muślino­
wy za podstawę wziął prostotę i dobry smak w ucz­
ciwości. Z toalety damskiśj wyrugowano fałszywe 
klejnoty, blachy, galony, frendzle, sztuczne pukle, war­
kocze, węgierskie buty, żokejskie krymki iwojskowe 
kapelusze.

Drugi klub Slizgaczy nader liczny i poważny, zło­
żony z najpierwszej arystokracji, wydzierżawił od mia­
sta Paryża na la t dziewiętnaście, sadzawkę w lasku 
bulońskim, z otaczającem tę wodę przybrzeżem. P o ­
stawiono przy niej dwa budynki, wielki kocioł do­
starczający ukropu do polewania lodu żeby był gład­
ki i kilka ogromnych kandelabrów. Koboty już są 
na ukończeniu, wszystko wygląda wytwornie a trzy 
pawilony łączy galerja. Na noc przygotowano elek­
tryczne oświetlenie lodowiska, oraz kolorową illumi- 
nację wybrzeży, wszystko więc jest co potrzeba na­
wet bufet ze śniadaniami i objadami, tylko nie ma lo­
du, gdyż zima współudziału odmówiła.

Wiadomo że Paryżanki na wzór Wenecjanek, już 
od roku suszą sobie głowy, żeby za pomocą mastyków 
doprowadzić włos ciemny do koloru złotego. Usiło­
wania tego rodzaju kończyły się zwykle na srogiej 
migrenie, skutkiem tego blondo-manja miała być za­
rzuconą, gdy nadspodziewanie dwóch Wenetów wy­
dali książkę, odkrywającą wszystkie gotowalniane ta ­

jemnice Wenetek. Przerzucili najstarsze rękopisroa, 
chcąc dowiedzieć się raz dokładnie, czy kolor blond 
złoty włosów Wenecjanek, był czy nie był wyrobem 
chemicznym.

Miłość nauki i szacunku dla kobiet autorów zawio­
dła daleko. Nie szczędząc trudów, przeczytali hymn 
weneckiego mnicha, badali kilka dzieł uczonych łu­
dzi i wielu wynalazców balsamów będących w użyciu 
kobiet, które idąc spać brunetkami, chciały się zbu­
dzić blondynkami. Całe to uczone śledztwo, dopro­
wadziło autorów do przekonania, że blondynek jas­
nych nie było w Wenecji.

Zawadziwszy niechcący o książki i uczonych, nie- 
odrzeczy zapewne będzie przytoczyć zdanie jednego 
z Dzienników Ameryki, jakie przymioty powinny ce­
chować dobrego wydawcę. Z darem, powiada ów 
dziennik, wymowy szarlatana sprzedającego olejki, łą­
czyć powinien bezwstydność samego djabła. Powi­
nien znać się na tresowaniu koni, umieć kierować 
szkołami niedzielnemi, powiedzieć kazanie pełne na­
maszczenia , zarządzać hotelem, wywracać koziołki, 
pędzić wódkę, znać na pamięć politykę i ekonomią 
narodową, umieć jak wyżeł tropić tajemnicze wypad­
ki, mieć nieczułą skórę jak nosorożec. Wyrzucony 
za drzwi niepowinien się grtfewać, skrycie zaś może 
kamieniami rzucać i wydzielać kułaki. Żadna plotka 
miejska niepowinna przejść mimo uszu jego: czy zaś 
chwali czy gani, zawsze powinien wpadać w ekstazę, 
rzeczy czysto ludzkie zamieniać w cudowne. Wtedy 
dopiero zrobi karjerę.

Pani Wilkońska z pod Kostrzyna donosi pod d. 13 
Lutego b. r. zima u nas włoska, kwiatki kwitną po 
łąkach, w tój chwili przyniesiono mi bukiet stokroci. 
Lada więc chwila należy się spodziewać skowronków 
i bocianów.

Nowości Zagraniczne.

P etit courier des dames. Aksamit angielski, to- 
jest pół aksamit bawełniany wchodzi w powszechne 
użycie, i zastępuje wybornie aksamit jedwabny. Wy­
rób ten został znakomicie udoskonalony w tych cza­
sach. Wprawdzie do wielkiego stroju, kiedy suknia 
ma być garnirowana koronką używany najczęściej 
tylko aksamit jedwabny; w każdym innym razie, 
angielski aksamit zupełnie go zastępuje, trzeba tylko 
umieć wybrać kolor, gdyż nie we wszystkich barwach 
równie korzystnie wygląda. Zalecamy szczególniej 
kolor szafirowy, brązowy i fijołkowy. Młode nawet

panienki i dzieci noszą suknie z angielskiego aksami­
tu, który zaleca się dostępną ceną.

Do wizytowego ubrania przyjęto powszechnie suk­
nie z lekkiej materji w kolorach szarych szczególniej 
popielatym, w drobne czarne paseczki, lub w niewy- 
datny czarny rzucik. Wszystkie odcienia popielate 
zarówno są modne, zacząwszy od perłowego, do oło­
wianego gris de plom b, i stalowego gris d ’acier. 
Suknia z popielatego atłasu, przybrana koronką czar­
ną, stanowi piękne i poważne ubranie, dla starszej 
osoby.

L e  Follet. Suknie teraźniejsze tern się szczegól­
nie odznaczają, że są cokolwiek krótsze tak z przodu 
jak i po bokach, że można w nich chodzić bez przydep-



tywania. Z tyłu tylko mocno przedłużone bryty, 
tworzą ogon zakończony w ząb (en pointę).

Moda z czasów pierwszego Cesarstwa, coraz się 
wyraźniej objawia w kroju sukien, krynolina stanowi 
tylko różnicę. Wyższa część spódnicy, ścięta w kli­
ny, bywa prawie zupełnie płaska, dół tylko mocno 
rozszerzony. Staniki teraźniejsze bardzo krótkie i wy­
cięte, podobniejsze są raczej do szwajcarskich gorse- , 
cików, niźli do staników. Rękawki krótkie robią bu- 
fowane. Z pomiędzy sukien jedwabnych, najwięcej 
widać atłasowych, te przy świetle piękniej od innych 
wyglądają.

Koronka Cluny główną stanowi ozdobę do sukien, 
koszulek, paletocików i  kapeluszy. Z wiosną moda 
tabardziój się jeszcze upowszechni, dopóki nie przej­
dzie w nadużycie.

Z pomiędzy świeżych sukien, widzieliśmy piękną 
Gabrjele szafirową poult de soie. Na każdym zszy­
ciu brytów naszyty był sznur jednabny tegoż koloru 
przerabiany czarnemi perełkami z lawy. Przód sukni 
przybrany był szmuklerskiemi guzikami, odpowie- 
dniemi do sznuru. Guziki te zwiększały się stopnio­
wo ku dołowi spódnicy.

L a  Bevue des modes. Z powodu łagodnej tem pe­
ratury, ciężkie kapelusze aksamitne, zaczynają ustę­
pować miejscalżejszem, przypominającem już wiosnę. 
Uważaliśmy bardzo ładne w formie zwanej M arie 
S tuart, z zębem zagiętym na przodzie, który wpada 
pomię&zy nioby. Do teatru  noszą takie kapelusiki 
z tiulu jedwabnego, przybrane marabutami, i diade­
mem srebrnym.

Używane tu  bardzo na wizyty spódniczki z gładkie­
go pluszu jedwabnego, w kolorze fijołkowym, popie­
latym lub orzechowym; krótki paletocik z takiegoż 
pluszu spięty na wielkie guziki z perłowej konchy lub 
oksydowanego srebra dopełnia ubrania całego. Wpraw­
dzie kosztowne to ubranie, lecz przynajmniej nie po­
trzebuje żadnej pasmanterji ani koronek, które tak 
powiększają cenę sukni.

Świecące ozdoby zarzucono już w ubraniu na uli­
cę, o ile bowiem złoto ożywia strój przy świetle, o ty­
le znów przy białym dniu wygląda pretensjonalnie 
i niewłaściwie.

Co do okrywek widać same tylko paletoty, za­
cząwszy od pluszowych i aksamitnych aż do skrom­
nych wełnianych. Niektóre aksamitne okładają wąz- 
ko futrem: tumakami, szenszylą albo wydrą, wełniane 
obszywają barankiem czarnym albo siwym.

Szafirowe sukienne paletoty z barankiem, zwane są 
w Paryżu Bolkami. Do takiego paletocika używana 
powszechnie mufka sukienna zakończona barankiem 
z obu stron.

Z pomiędzy sukien zasługuje na wzmiankę czarna 
jedwabna. U dołu w odstępach idą rzędem ukośne 
kwadraty (losanges) oznaczone wstawką czarną gipiu­
rową na lilia podwleczeniu. Stanik z baskiną spięty 
na szmuklerskie guziki, brzeg baskiny obszyty wstaw­
ką na lilia wstążce. Epolety i mankiety u rękawów 
przybrane odpowiednio. Do zarzucenia miała służyć 
rotonda aksamitna z podwójnym wolantem gipiuro­
wym. Suknia przeznaczona dla młodej panienki 
z białego gładkiego muślinu miała nad obrębem haf­
towaną wstawkę. Stanik w kształcie bluzki naszyty 
był z przodu dwa razy takąż wstawką. Rękawy u ręki i

i na ramionach, odpowiednio były przybrane. Szar­
fa ze wstążki niebieskiej dopełniała ubrania.

Popelina nietylko w jednym, ale i w kilku umiejęt­
nie i mile dla oka zestawionych kolorach używa się 
przeważnie na suknie zimowe, częściej jednak Lindsey. 
Fabrykanci dostrzegli dosyć wcześnie pewną niedo­
godność w ciężkości tego wyrobu i dla tego zmienili 
go o tyle, że teraz odznacza się szczególną lekkością 
i miękkością. Mianowicie Lindsey jednokolorowy 
we wszystkich odcieniach, jak i w szerokie czarne pa­
sy na popielatem tle poleca się osobom, lubiącym 
wytworne domowe ubranie. Tak zwany knicker- 
booker zbliżony bardzo do Lindseju  można także za­
liczyć pod względem trwałości i prostoty do tego sa­
mego użytku. Suknie z tych materjałów obszywają 
się grubym sznurem; stanik i rękawy odpowiednio lub 
w najprostszy ile możności sposób.

Staniki do sukien tego rodzaju robią się obcisłe, 
niekiedy otwarte z przodu, z-pod których biała wy­
chyla się szmizetka. Wyroby te doskonałe są także 
na Gabrjele lub na spódniczkę zpaletotem.

Garnirunki do lżejszych sukien tak są różne, tak 
skomplikowane, że niepodobna prawie określić je do­
kładnie bez pomocy rylca drzeworytniczego. Do naj- 
używańszych należą: jedwabne perskie ciemnobarwne 
torsady z guziczkowemi napięciami z lawy; wstążki 
ze wzorami kamei lub egipskiemi nagłówkami, kwia­
tam i gwiazdami i t. p. wstawki i naszycia z czarnych 
koronek; jedwabne torsady przerabiane lawą lub 
z grelotkami, czarne aksamitne wstążki, kryształowe, 
lawowe i jedwabne frendzelki, szuelowe frendzelki we 
wszystkich barwach, zakończone kryształowemi pereł­
kami, wschodnie frendzelki złotem i srebrem lite; 
frendzelki z cekinami, frendzle z piór, głównie zaś 
biada gip iura  Cluny.

Wszystkie te  drobiazgi służą obecnie do ozdoby 
sukien, kaftaniczkówr, kapeluszy i paletotów. Białe 
koronki gipiurowe ślicznie wyglądają jako garnirunek 
do sukien jedwabnych; nakładają się zaś, bądź na ma- 
ierji samej sukni, bądź też na podwleczeniu odrębne­
go koloru i tak np. do czarnej jedwabnej sukni naj- 
stosowniejszem jest podwleczenie fijołkowe jedwabne 
lub czarny aksamit.

Suknie z gęstego gładkiego bareżu Lenos garniru- 
ją  się u dołu raz po raz skosami z tego samego ma- 
terjału lub też z materji odrębnego koloru. Skosów 
takich szerokich na 4 centymetry, z wypustką u brze­
gów naszywa się trzy do czterech, jeden od drugiego 
w odległości o 3 centymetry. Niekiedy z trzech 
u dołu sukni naszytych skosów, środkowy szerszym 
bywa, co także do stanika i rękawów zastosować się 
powinno. Niektóre staniki naszywają skosami w po­
przek piersi, nachylającemi się ku środkowi do 
siebie.

Rękawy garnirują nie tylko u ramienia i u ręki, 
lecz na całej ich długości. I  tak np. u jasnej sukni 
jedwabnej, garnirują się białą blondyną lub koronką 
Cluny, wijącą się w krążkach na około rękawów aż 
do ramienia. U czarnych zaś sukien jedwabnych 
garnirunek rękawów składa się z gipiury czarnej albo 
frendzelki z piór na sposób powyżej opisany.

Naszycia drabinkowe do sukien tak z aksamitki, 
jak i ze skosów bardzo używane. Skosy te zmniej­
szać się powinny, bezwzględu na to, czy je się naszy­
wa w prostych linjach lub pod prostym albo rozwar-
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tym  kątem. Białe rękawki znikły prawie znpełnie. 
Rękawy do sukien strojnych kończą się zwykle gipiu- 
rowemi koronkami, spadającemi na rękę; do domo­
wego zaś ubrania okazały się najpraktyczniejszemi 
szerokie gładkie albo haftowane mankiety.

W  skutek wyciętych staników, naszyjniki stały się 
niemal niezbędnym dopełnieniem toaletowem, szcze­
gólniej w liczniejszych zebraniach wieczornych. Na­
szyjniki nie potrzebują przecież być koniecznie wyro­
bem złotniczym; owszem dobrze i gustownie nader 
wydają się naszyjniki z jedwabnych albo aksamitny ch 
wstążek, naszywane perłami lub koralami i spię­
te  w tyle na długie końce. W ogóle powiewające 
wstęgi często widzieć się dają w ubraniu więcej stroj- 
nem. Kaftaniczki bez rękawów stanowią przyjemną 
odmianę w domowem eleganckiem ubraniu dla mło­
dych szczególniej panien, najwięcej używany jest tak 
zwany hiszpański kaftaniczek bez rękawów. Nosi go 
się na białej albo na jaskrawo kolorowej koszulce 
z długiemi rękawami, przyczem uważać należy, aby 
bluzka harmonizowała w barwie ze suknią.

Na płaszczyki i paletoty pojawił się czarny biało- 
centkowany aksamit; używany on nawet jest na kape­
lusze przez co cała toaleta nabiera pozoru mile har­
monijnego. Tanim i ciepłem okryciem są, bezwątpie- 
nia długowłose szale H im alaja , które jak wiadomo 
już kilka pór zimowych przetrwały, jeżeli powietrze 
jest łagodne, pozbawione mrozów.

Mufki tegoroczne zeszły do nadzwyczaj małych 
rozmiarów, tak dalece że zaledwie obiedwie ręce po­
mieścić zdołają, mianowicie mufki aksamitne. W  zmia­
nie tej niewidziemy żadnej praktyczności, jest to ra­
czej fantazja mody, uganiająca się za nowością. Na­
der modnemi są także mufki sukienne z futerkowem 
obszyciem, w takim razie granatowe mufki z popiela­
łem  futerkiem dobrze się wydają.

Opis wzorów sukien i czcpeczków.

N . 1. Czepeczek z białego albo czarnego tiulu w m u­
l i l i ,  ubrany koronką, wstawką-, aksam itką i w stążką ró ­
żową. —  N. 2. Czepeczek k tóry  zarówno może być zro­
biony z tiulu ja k  i z m uślinu. Główka złożona z bufek 
m arszczonych i wstawek, albo z jednćj części uk ładanej 
w fałdki; nad czołem rozeta  z aksam itki niebieskiej. —  
N .  3. Koszula dam ska. K arczek haftowany atłask iem , 
ozdobiony m aleńkiem i m edaljonami koronki Cluny. —  N . 
4 . U biorek z białej koronki Cluny i aksam itki różowej.—  
N . 5. U biorek  z czarnej koronki, aksam itki czarnej z b ia- 
łem i brzeżkam i i dużej róży różowej , otoczonej liśćmi 
i  pączkiem. T rzy  długie końce z aksam itki, garnirow ane 
k o ro n k ą  spadają  z tyłu. —  N . C. Sukienka muślinowa 
w  zakładki, garnirow ana u dołu haftow aną falbanką. S ta ­
n ik  opasany szarfą niebieską. —  N. 7. O paski aksam itne 
naszywane" kryształow em i albo białem i perłam i. Około 
w arkocza lub koka spada czarna koronka. —  N. 8. Ubio­
re k  aksam itny z białem i astram i. —  N . 9. O paska grecka 
landeletles a la grecque z aksam itu niebieskiego naszyta

białem i s to k ro tk am i.—  N . 1 0 . K apelusz z białego velow  
epingle z m iękką głów ką, p rzystro jony  fijołkowym  aksarr 
tem , welonem  tiulowym  i pióram i strusiem i w fijołkowym,. 
i  b iałym  kolorze. Szarfy b iałe atłasowe. —  N . 11 . Str< 
ne  ubranie głowy złożone z kwiatów  pąsow ych i aksam it 
N . 12. U biorek  z liści różowych w cienie od. najjaśniejsz 
go do najciemniejszego koloru. K ońce z ty łu  zakończone i 
b ia łą  blondyną. —  N . 13. W ieniec ze z ło tych liści, przy 
p ięty  do kaszpeniu  z loków. —  N . 1 4 . K apo tka  m arsz­
czona z aksam itu zielonego, ubrana  czarną aksam itką ze 
sreb rnem i albo lawowemi ozdobam i. Szarfy zielone. —  
N . 15. Suknia z popeliny g ładkiej szafirowej z paletoci- 
kiem  zupełnie przystającym  do figury. U  dołu suknia 
obszy ta  szerszą  i węższą aksam itką. P asek , szarfy i roze­
ta  m ogą być ze wstążki szafirowej albo z aksam itk i. T o ­
czek aksam itny czarny z b inłą k itk ą . —  N . 16. K aftanik  
h iszpański z białego m uślinu przyozdobiony k o ro n k ą , 
w staw ką i kolorową w stążką lub aksam itką. Tym  samym 
kro jem  zrob ić  go m ożna z czarnego albo białego tiulu, 
z aksam itu lub m aterji używając wtenczas pasm anterij 
i g ip iury  czarnej. K a ftan ik i takie tiulowe służą do su­
kien  wyciętych, z am iast kanzutów . W y k ró j u  góry  mo­
że być okrąg ły  albo zachodzący pod szyję. (Form ę tego 
k aftan ika nabyć m ożna w Redakcji T ygodnika za z łp . 3.—  
N . 17. Tenże kaftan ik  z drugiej strony. —  N. 18 . Pale- 
tocik jedw abny  zupełnie przystający do figury, opasany 
czarnym  paskiem . U  dołu paletocik wycięty je s t  w k lapki 
naszy ty  aksam itką i g rc lo tkam i szm uklerskiem i, z czarnej 
lawy lub k rysz ta łu . W ykró j u  góry kw adratow y odpo­
wiednio przybrany . P o d  spód  idzie szm izetka tiulowa 
przeszyta wstawkam i na podwleczeniu aksam itnem . (F o r­
my tej nabyć można za złp. 4).

P an u  W ołod . K alandarz z opakowaniem  i o p łatą  pocz­
tow ą kosztować będzie kop. 7 5. T uzin  kołnierzyków  
z m ankietam i rs. 10. —  Pan u  Józefow i D obrzelew . książ­
k a  do nabożeństw a o ja k ą  się zapytyw ano kosztu je rs. 5. 
P a p ie r  z kopertam i rs. 3 . —  Pani W alerji B ro. karczek 
ozdobnie haftow any do koszuli dam skiej w raz z rękaw ka­
m i kosztuje rs. 3 k o p . 60 . T ak iż  karczek z maleńkiem  
haftem  rs. 1 k  80 .

■ L isty  i p rzesy łk i p ieniężne n a  spraw unki adresow ać 
prosim y: Do J . K . Gregorowicza, ulica Żabia , N r. 95l> 
dom K rzem ińskiego.

Do dzisiejszego num eru dołącza się arkusz ze wzo­
ram i, sukien i czepków.

w D rukarn i K . Kowalewskiego. —  Z a pozwoleniem  Cenzury Rządow ćj.

(Dodatek.)
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Warszawa dnia 5 (17) Lutego 1866 r.

----------------- j G&Ss w - -------------

PAM IĘTNIK MŁODEJ MĘŻATKI
PRZEZ

wis&mba f&mmmwjkim
PRZEK ŁA D

Joanny Belejowskiśj.

(Dalszy ciąg.)

f
az, wieczorem, w m iesiącu Lutym , 
ojciec odezwał się do m nie (słowa 
tały m i w pam ięci, ho późniśj nie 
iły  m i w myśli): „Mój Boże jakże 
szczęśliwi! Nie, naw et los cesarza 
fo nie może być porównany zmo- 
też dobrze się zastanowiwszy, nic 
prostszego, nic łatwiejszego nad szczęście, 
każdy je  pozyskać może. Dziś rano zastanawiałem 
się nad tem , najcięższą klęską biednego naszego rodu, 
są ciemne powikłane pojęcia i  wyobrażenia; one to  

dają początek szalonej dum ie i  nędznej próżności. 
Kto jasno widzi z łatw ością odkryje, że prawdziwe 
szczęście je s t to żyć w ustron i z swoją Izabelą.

Zapominasz, m ój ojcze, odpowiedziałam, o innych 
szczęśliwych odkryciach, o Elzewirach, o starożyt­
nościach greckich...

—  To tylko dodatki; Izabela je s t głównym wa­
runkiem.

—  W  takim  razie możnaby powiedzieć że dodatki 
więcej w arte  jak rzecz sama.

— N ie sprzeczaj się ze m ną, odpowiedział. Czy 
chcesz abym  w kawałki po tłuk ł tę  amforę? Do li­
cha! znam dobrze je j wartość, i przekonany jestem  że 
widok pięknych je j kształtów  może pocieszyć w naj­
cięższym sm utku, lecz przy tem  obecność Izabeli je s t 
konieczną.

—• Dobrze, dobrze, odrzekłam; nie mówmy jednak  
tak głośno o naszem szczęściu, Nemezys słucha, 
n wiesz dobrze, mój ojcze, ja k  ona zazdrości szczę­
śliwym.

.— A! przez Bóg żywy! nie oczerniaj jej! odpowie­
dział z zapałem, i biorąc mnie za rękę przyprowadził 
przed statuę. Przypatrz się, rzekł, czy dostrzegasz 
złość w jej rysach?

—  Nie wiem, odpowiedziałam, jednak jej usta , 
brwi..,

^  —  Grożą tylko pysznym, a przecież my nie liczy­
my się do nich. W iem  dobrze, że H erodot poda­
je  nam różne historyjki o zazdrości bogów, ale sko- 
ao je  dokładnie zrozumimy, pokaże się, że równie do­
brze jak ja  wie-dział o co idzie. Nieszczęściem naj­
silniejszą dążnością naszej natury, je s t chęć naduży­
wania.

Ze wszystkich zw ierząt człowiek najskłonniejszy
Posunąć się do nadużycia.

Jak  widzisz, nie potrzebujem y obawiać się jó j gnie­
wu, nie nadużywamy niczego; dom nasz nie je s t pa­
łacem, ani m ały Jasiek  paziem; od dziesięciu dni 
blisko pijemy herbatę bez cukru; kominki nasze 
obszerne, ale dymią; ty  jesteś najpiękniejszą dziew­
czyną na świecie, ale nie wiesz nic o tem, ja  jestem  
uczonym człowiekiem, ale nie szukam z tego chluby. 
Uspokój się więc, Nemezys będzie nam  łaskawą, a  ja  
powtarzam raz jeszcze: aby być szczęśliwym trzeba 
tylko jasno zapatrywać się na rzeczy.

Powtórzyłam  m u wtedy słowa greckiego poety, 
którego czytał mi pare dni temu: „strzeż się wypad­
ków którem i życie bywa najeżone; pod największy 
kamień niedźwiadek wcisnąć się pofrafi.11

Niedźwiadek! odpowiedział, niedźwiadek!... nie wie­
rzę w niedźwiadki!

Przy końcu Lutego zima zelżała, śniegi stopniały, 
a ja  korzystając z tego co dzień wyjeżdżałam konno. 
Baz, kiedy na ulubionej swej klaczy, przejeżdżałem 
przez lasek który tak  lubiłeś, w braku niedźwiadka, 
napotkałam wilka. Przelękłam  się i w tej samej chw i­
li oburzyłam się na siebie za ten  przestrach, trzeba 
jednak przyznać że w tych okolicach wilki są nader 
grzeczne, ten, o którym  mówię, odgadł mnie widać, 
i oszczędzając m oją dumę, ratow ał się ucieczką.

I I I .

W iosna zawitała wcześniej jak zwykle, wbrew swej. 
poehmurnój naturze Kwiecień kilka razy pogodnie 
uśm iechnął się do gór naszych. Maj był jeszcze 
przyjaźniejszy, często darzył pięknem i dniami, a co 
więcój, zaprowadził w życiu mojem niespodziewaną



zmianę. Tak, zacny mój przyjacielu, Maj przerwał 
jednostajność mego życia; sprowadził mi niespodzie­
wane zdarzenie, mnie, co już wierzyć... w nie prze­
stałam i tą  razą już nie wilk był tego przyczyną.

Przypominasz sobie zapewnie zamek z wieżycą 
i basztami, wznoszący się na wzgórzu odległym
0 dwadzieścia m inut drogi od Louveau, który pomi­
mo opustoszenia nie zapomniał swej dawnej świetno­
ści i zachował dumną postawę feodalnej siedziby. 
Od la t dziesięciu nikt w nim nie mieszkał; drzwi
1 okna zawsze były zamknięte, w dziedzińcu rosła 
trawa bujna jak na łące, i gdyby nie krzyk puchaczy, 
możnaby go nazwać królestwem milczenia. Eaz, prze­
jeżdżając tam tędy, z zadziwieniem usłyszałam odgłos 
kroków i głośną rozmowę, drzwi były otwarte, robo­
tnicy pod dozorem służącego w liberyi wyrywali po­
krzywy, trzepali dywany, zdejmowali z wozów meble 
i paki. Zapytałam co to znaczy, odpowiedziano mi: 
że baronowa de Ferjeur ma zamiar przepędzić lato 
w swym opustoszałym zamku i że wkrótce przy­
będzie.

— Jak  też ta  baronowa będzie wyglądać? zapyta­
łam sama siebie, i nie raz potem myślałam o mej. 
W yobrażałam ją  sobie podobną do jej zamku, z uprzej­
mie poważnem obejściem, z postawą tragiczno-uroczy- 
stą. Z tego powodu szczerze byłam zdziwioną uj­
rzawszy ją  po raz pierwszy; nie wiem czyby ci się 
podobała. Wyobraź sobie kobietę w średnim wieku, 
nizką, okrągłą, pulchniutką, żywą jak siarka, roz­
trzepaną, płochą, chałaśliwie wesołą, prawie swawol­
ną, rozprawiającą poważnie o drobnostkach i z szalo­
ną lekkomyślnością traktującą najpoważniejsze spra­
wy; dla której życie jest tylko zabawką, me zdolną 
jednak zniżyć się do podstępu lub obłudy, lecz 
otwarcie zmierzającą do celu. Z resztą jest to naj­
lepsza w świecie kobieta, pragnąca szczęścia wszyst­
kich, i gotowa, przy zdarzonej sposobności, nie­
opatrznie szafować sercem swem i pieniędzmi.

Przy pierwszem widzeniu powiedziała mi: że Ope­
ra, bale, koncerta, obiady, świecidła i stroje tak ją  
już znudziły, iż przybyła do Ferjeux aby zakosztować 
smutku, i wierzę chętnie, że to jedyna znajomość 
której brakowało jej dotąd; lecz smutek jak widać 
stroni od niej uporczywie. Mały Jasiek utrzymywał 
że „ ta  kobieta potrafiłaby rozśmieszyć cały stos ka­
mieni,” i nie omylił się wcale. _ Zaraz po jej przyby­
ciu, jakby za pomocą czarnoksięskiej siły, ponury za­
mek zmienił się do niepoznania. Sprowadziła całe le- 
gjony robotników, kazała odskrobywać i odnawiać 
ściany, przebijać drzwi i okna, odświeżać sufity; wsta­
wała równo ze świtem, a nie zważając na sypiące się 
gruzy, siadała na belce z wuchlarzem w ręku, z. po- 
walanemi werniksem palcami, i tak wydawała rozka­
zy, łajała wszystkich, zagłuszając krzykliwym swym 
głosikiem odgłos pił i kielni. W  jednej i tój samej 
chwili dawała polecenia Piotrowi i Jakubowi, zamą­
cała im głowę urywanemi i bez związku objaśnienia­
mi, potem na całe gardło śmiała się z ich pomyłek, 
i  taki zgiełk i zamięszanie potrafiła utrzymać przez 
całe lato. Był to widać nowo wynaleziony przez nią 
sposób korzystania z powabów samotności.

Ojciec, przestraszył się z początku, tym jak nazy­
wał „niespodziewanym napadem,” mówił, że teraz 
dopiero przekonał się że Louveau jest miejscem za­
nadto zgielkliwem, i użalał się bardzo na gwar świa­

ta, tak uporczywie ścigający go wszędzie. Dziwnie 
nie lubi towarzystw i gości, a jednak nie znam niko­
go coby miał równą ławość w pożyciu z ludźmi; sko­
ro raz przemoże swoje lenistwo, staje się miłym, mó­
wiącym, przyjacielskim, z łatwością odgaduje zdanie 
i  upodobania, i tak młodych jak starych zachwyca 
swym lekkim dowcipem i niewymuszoną wesołością. 
Nie raz, wracając z tych małych zgromadzeń na któ­
re czasami wyciągnąć go potrafiłam, sam przyznawał 
mi się po cichu, że się nie bardzo znudził; lecz za po­
wrotem do domu, wracało dawniejsze usposobienie, 
i  utrzymywał że samotność milsza nad wszystko. Ile­
kroć dzwonek odzywający się przy drzwiach wrchodo- 
w ych, zapowiadał czyjeś odwiedziny, zrywał się 
z krzesła wołając. Mój Boże, znów jakiś nieprzyja­
ciel! a kiedy pokazałam mu jakiś bilet zapraszający, 
odzywał się z niecierpliwością. — Co ja  też zawini­
łem tym ludziom, że tak nastają na moje szczęście?

Pojechałam do Perjeux powitać baronowę, ona za­
raz nazajutrz przybyła do mnie; właśnie wyjechałam 
na przechadzkę, ojciec mój przestraszony kazał po­
wiedzieć że go nie ma w domu, nie wiem po czem 
poznała że tylko chował się przed nią. Jest to ko­
bieta nie zrażająca się tak małemi rzeczami, zosta­
wiła bilet, udała że się oddala, potem zawróciła się 
boczną drogą, przeskoczyła przez parkan, weszła ci­
chaczem do ogrodu i ukryła się za krzakami, czeka­
jąc na swoją zdobycz. Ojciec sądząc że nieprzyjaciel 
już daleko, wychodzi spokojnie; wtenczas baronowa 
wyskakuje i chwyta go za rękę wołając:

— A co, panie antykwarjuszu, nie ma cię w domu! 
ale za to ja  jestem... zaczyna z nim chodzić, wypyty­
wać się, odpowiadać za niego, drażnić się z nim, roz­
weselać, a to wszystko tak z r ę c z n i e ,  _ że w godzinę 
byli już najlepszymi przyjaciółmi w świecie. Spotka- 
łarn ją  wracającą do Perjeux: oswoiłam ptaszka, 
rzekła do mnie, wychylając się z powozu._

—  To szalona, ale bardzo m iła kobieta, powie­
dział ojciec, kiedy weszłam do pokoju, jednak nie po­
zwolę jej już oglądać moich starożytności; o mało 
co nie potłukła mi wszystkiego, swoim piekielnym 
wachlarzem.

Niekiedy, zacny mój przyjacielu, chciałeś koniecz­
nie uważać mnie za wyższą od innych kobiet, wszak 
prawda... a jednak jakże dalekim byłeś od prawdy! 
Wyobraź sobie że pomimo swych wad i swej lekko­
myślności, baronowa de Ferjeux bardzo mi się podo­
bała; widywałyśmy się prawie codzień i ze wsty­
dem wyznaję, że w jej towarzystwie bardzo miłe spę­
dzałam chwile. Opowiadała mi o Paryżu, o tym 1 a- 
ryżu, który w piętnastym roku życia pożegnałam na 
zawsze, a za którym nie raz westchnęłam pomimowoli. 
Jej opowiadania zachwycały mnie, słuchałam z otwar- 
tem i ustami, jak dzieci przypatrują się czarnoksięz- 
kiój latarni; wielblądnicy tureccy nie chwytają z taką 
uwagą słów wychodzących z ust pielgrzyma wracają­
cego z Mekki. Ojciec nie miał powodu użalać się 
na to, jak sama nazywałam, przeniewierzenie się moje, 
ponieważ usiłowałam wynagrodzić je podwojonem 
staraniem o jego wygody. Pani de Perjeux zdawała 
się także uszczęśliwioną z mego towarzystwa, pieśm a 
mnie, sprzeciwiała się i pochlebiała zarazem- Mozę 
nie trzeba było tak łatwo poddać się jej wpływowi, 
lecz w owej dziedzinie wilków, przyjemna kobieta 
prędko może opanować serce. Sprzeczność naszycn



charakterów cieszjła ją właśnie, bawiła się rozwese­
lając mnie i  odurzając zarazem swoją żywością.

—  Zadziwiająca z ciebie istota, mówiła mi, niech 
umrę jeśli spodziewałam się znaleźć w tym szkara­
dnym łesie, podobną tobie dwudziesto-cztero-letnią 
dziewczynę; napróżno staram się poznać cię i określić, 
gubię -się w domysłach. Wychowana pod cieniem 
sosny, przez uczonego archeologa i starego księdza, 
w dziwuą jakąś przeistoczyłaś się mieszaninę; nie je­
steś ani Paryżanką ani parafianką; nie posiadasz tego 
czegoś, nic dającego si§ uchwycić i  opisać, a jednak 
brak ten zupełnie uie widoczny w tobie. Ale ja  do­
myślam się prawdy, założyłabym się że jesteś staro­
żytnym posągiem, Galateą. Pan de Loanne znalazł 
cię w jednym z tych strasznych, podziemnych lochów 
które zwiedzając, przez grzeczność dla niego, poszar­
pałam na sobie prześliczną suknię. Niechaj Bóg ma 
w swej opiece antykwaryuszów całej Francji! Lecz 
powiedz mi szczerze, jestżeś pewną że żyjesz? czy mo­
głabyś przysiądz na to? Nie gniewaj się; nie chcę 
bynajmniej zaliczać cię do rzędu starożytności, utrzy­
muję tylko że jesteś utworem klassycznym, klassy- 
cyzm zaś nie ma wieku, nie jest ani starym ani mło­
dym. Twój chód, spojrzenia, ruchy, wszystko tak 
obrachowaue, tak wymierzone, nic za mało, nic za 
nadto, zupełnie podług taktu, i to właśnie mnie gnie­
wa; czasem'bierze mnie ochota przygrywać ci na har- , 
fie. No, przyznaj sam a, mój aniołku, że odkąd uj­
rzałaś światło dzienne, nie popełniłaś jeszcze żadnej 
niedorzeczności. ■ Co! żyć bez fantazij, bez kaprysów, 
z sercem bijącem podług chronometru Brequet’a! 
uprzedzam cię, że moje serce podobne jest jak dwie 
krople wody do zegarka owego Gaskończyka, co 
w czterdzieści pięć minut przebiegał godzinę. Trzeba 
koniecznie rózrywać się i odurzać by nie umrzeć z nu­
dów: Żałować popełnionych błędów i wpadać w nie 
znowu, oto nasze życie; skoro zaprzestanę mówić i po­
pełniać różnorodnych niedorzeczności, już mi tylko 
de P rofundis  zaśpiewać będzie trzeba.

Baronowa bardzo lubiła czesać i układać mi włosy 
podług swego gustu, zamykała się. ze mną w swoim 
buduarze, jedynym zakątku do którego mularze nie 
mieli przystępu; tam rozkładała na toalecie pudełka 
z pudrem, łabędziki, stroiki, żelazka do włosów, z któ- 
remi nader zręcznie umiała się obchodzić, pióra, 
w stążki,. słowem wszystko co tylko można użyć do 
ubrania głowy. Pudrowała mi włosy, muskała je, 
fryzowała, potem odsuwała się o parę kroków aby mi 
się lepiej przypatrzyć, wykręcała się” na piętach'kla­
skając w ręce i powtarzając po sto razy: Moja dro­
ga, posiadasz najpiękniejsze włosy w” połączonych 
królestwach Francji i Nawary! J a  zezwalałam na to 
wszystko, patrząc na nią z uśmiechem pobłażliwości 
a poniekąd i ukontentowania. Obiecałam być szczerą, j 
wyznaję więc że mnie to wcale nie nudziło, dotąd nikt [ 
jeszcze nie podziwiał piękności mych rvłosów, to też 
mówiłam do nich: korzystajcie ze sposobności, już 
nie długo dla was piękne dni przeminą.
. Baz kiedy mi ułożyła włosy a la Marie-Antoinette i  

i ustroiła jak cudowny obraz, krzyknęła z podziwienia i  
i rzucając się na krzesło zawołała: Ależ doprawdy 
jesteś zachwycająco piękna! powiedzże mi zkąd wzię- 
łaś te cudownie klassyczne rysy? Możnaby cię wziąść 
za jaką muzę; w Paryżu mam nad drzwiami popiersie 
zupełnie do ciebie podobne. Jakże wielki skarb po­

siadasz! ale on tobie na nic się nie przyda. Możeż to 
być, aby dziewczyna w twoim wieku, obdarzona tak 
pięknemi oczyma, z twoim nazwiskiem i posagiem, 
żyła zagrzebana w takiej norze? To okropność, to 
zbrodnia, to stokroć gorsze jak ofiara Ingenji, na two- 
jem miejscu nie pozwoliłabym na to! Pan de Loan­
ne jest szkaradnym egoistą; nie marszcz brwi da­
remnie, powiem mu to sama, i to zaraz jutro; posta­
nowiłam sobie wyzwolić cię z pod władzy ojca; mu­
szę cię wydać za mąż. Nie myśl znów żebym uwa­
żała małżeństwo za szczególnie dobry wynalazek, ale 
cóż robić, kiedy dotąd nie wymyślono nic lepszego, 
jak widać umysł naszych Solonów nie zdolny do wy­
nalazków. Powiem ci, mój aniołku, że nie ma na 
świecie lepszego położenia jak moje, ale niestety! nie 
można urodzić się wdową, tak jak się ktoś rodzi poe­
tą  lub malarzem: chcąc zostać wdową, trzeba pierwej 
być mężatką. Spuść się na mnie, biorę cię pod swo­
ją  opiekę, choć dla tego aby kiedyś nie powiedziano: 
że w XIX wieku ojciec mógł zabijać córkę, a spra­
wiedliwość nic przeciw temu nie miała do nadmie­
nienia.

I  długo jeszcze mówiła w ten sposób, nie przery­
wałam tego śmiesznego uniesienia, myśląc sobie: 
Niech sobie gada, niezadługo przyjdzie kolej na mu­
larzy i stolarzy, to i zapomni o mnie, jednak przeko­
nałam się że w myślach jej i zamiarach więcej było 
związku niż mniemałam. Nazajutrz, pojutrze, znowu 
wracała do ulubionego postanowienia wydania mnie 
za mąż. W tedy dziękowałam uprzejmie za jej zby­
tnią dobroć, przedstawiałam łagodnie, że daremnie 
sobie tak ciężki klin zabija w głowę, że bynajmniej 
nie życzę sobie zostać mężatką, że postanowiłam ni­
gdy nie iść za mąż, że mój, jak nazywa tyran, był 
najlepszym, najłagodniejszym z ludzi, że w Louveau 
byłam bardzo, bardzo szczęśliwa, że skłonności moje 
zgadzały się najzupełniej z moim obowiązkiem, na­
reszcie że i tu nie zbywało mi na konkurentach, że 
nawet dwóch z nich umieli podobać się mojemu ojcu, 
ale że ja  byłam śmiesznie wymagającą, i nakoniec że 
przekładałam swoją wolność nad najświetniejsze mał­
żeństwo.

— Ruszała ramionami, odpowiadając: że nie jej 
to można prawić takie niestworzone bredne; następnie 
bawiąc się kosztem moich pretendentów, przedstawia­
ła jednego jako wątłego, jasno-włosego młodzika, 
trąeącego jeszcze studentem; drugiego, jako starego 
wąsatego szlachcica, wierzącego tylko w polowanie; 
powycinała z papieru ich sylwetki, naśladowała ruchy 
mowę, oświadczenia, co wszystko pobudziło mnie do 
szalonego śmiechu.

— A to okropność dodała, na samą myśl chwyta 
mnie dreszcz przerażenia!... gdyby nie ja, dałabyś się 
jeszcze namówić do poślubienia jakiegoś nieuka, coby 
o milę cuchnął mieszczuchem który zagarnąwszy tak 
piękną dziewczynę, nie zdobyłby się nawet na tyle 
rozumu, aby się dziwić swemu niezasłużonemu szczę­
ściu.

1 pow iózłby cię  b ry k ą  do sw oje j  mieściny,
Gdzie kuzynów, kuzynek  liczy n a  tuziny.

W  Niedzielę, pyszniłby się tobą na przechadzce, 
spacerując pa miejscowym rynku, w pośród małych 
wielkości małego miasteczka; w domu, jako szczyt 
szczęścia, mogłabyś piastować i noski ucierać dzie-
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ciakom; toaleta twoja sięgałaby przedpotowych cza­
sów.... O! to mi dopiero błogosławione życie! Być 
nieustannie przedmiotem zabójczych spojrzeń prowin- 
cyonalnych dandych, pobudzać do zazdrości i  rozpa­
czy brzydkie miejscowe mieszczanki, stać się celem 
tajonych uczuć dependentów i kancelistów, i tak nik­
nąć powoli z nosem pochylonym nad doniczką gwoź­
dzików, rozprawiając z księżycem o swych strapie­
niach i nudach. Doprawdy w wściekłość wpadam 
na samą myśl, że te  prześliczne włosy osiwieją nie 
pokazawszy się nawet w teatrze Opery! Ale to już 
moja rzecz, nie pozwolę na tę  bezkrwawą ofiarę nie­
winności.

Nie podobała mi się ta  niepojęta natarczywość, 
i  dla tego przez kilka dni nie byłam u baronowej; nic 
sobie nie robiła z tego, kiedy nareszcie po tygodniu 
przyjachałam ją  odwiedzić, zastałam ją  pieczętującą
list. .

—  W  samą porę przybywasz, rzekła mi, właśnie 
zajmuję się twojem szczęściem. Przeczytaj ten  adres 
obchodzi cię to bliżej niż się domyślasz.

Rzuciłam okiem na kopertę i przeczytałam: „P a­
nu Margrabiemu de Lestang“ .

—  Niech Pan Bóg ma w swojój opiece pana mar­
grabiego de Lestang, lecz znać go, nie mam zasz­
czytu.

Jak  to? więc serce nic ci nie mówi, żadnego nie 
masz poczucia? Siadajże i słuchaj co ci powiem. 
Siostrzeniec mój, m argrabia de Lestang, jest to czło­
wiek trzydziestodwu-lerni, piękny jak Apollo, odwa­
żny jak Artaban, zręczny bystry, przezorny, jak ksią­
żę Charmant, a obok tych zalet posiada jeszcze pa­
łac w Paryżu i zamek w Delfiuacie. Sierota od dwu­
nastego roku życia, burzliwie spędził swą młodość, 
wiele, bardzo wiele głów zawrócił i o ile mi się zdaje, 
nie zaznał miłości niewzajemnej. Zaklinałam go aby 
się raz przecie ustatkował, z początku nawet słuchać 
o tern nie chciał, lecz od niejakiego czasu opanowała 
go jakaś słodka melancholja i pisał do mnie nieda­
wno, że jeśli zdołam znaleść kobietę niepodobną do 
żadnej z dotąd mu znanych, gotów bez zbytniego ża­
lu  poświęcić jej swą wolność. Czy pojmujesz dobrze? 
żąda kobiety, któraby nie była kobietą. Oprócz tego 
wymaga wielkich zasad, wysokich pojęć o moralno­
ści, już to zazwyczaj każdy Lowelas chciałby zaślubić 
uosobioną cnotę. Piszę do niego właśnie, że znala­
złam ten cud świata, niech przybywa co prędzej, 
a przekona się iż rzeczywistośćprzewyższawszelkieje- 
go oczekiwania. Znam go dobrze, nie da na siebie 
długo czekać, i mam nadzieję że najdalej za diva 
miesiące kontrakt ślubny będzie podpisany. Zapo­
wiadam ci, że potwór ten od razu porwie twoje ser­
ce, ale to nic nie szkodzi, on po to jedynie przyszedł 
na świat aby ci zapewnić szczęście. Przeszłość jego 
jest rękojmią przyszłości; nowicjusze nic nie warci na 
mężów. Założyłabym się że on ubóstwiać cię będzie, 
zadziwisz go, a to właśnie rzecz najgłówniejsza,Jesteś 
nowym nieznanym mu dotąd typem. Piękności świa­
towe, królowe salonów, modne damy, wszystko to na 
wskroś mu znane, ty zaś, moje serce, żyjąc ciągle 
w pośród starożytności greckich, posiadasz zupełnie 
odrębne ruchy, postawę i ułożenie; słowęm jest w to­
bie coś niezwykłego, czego nie można nazwać wdzię­
kiem ani powabem, prędzej stylem, tak, to będzie 
najwłaściwsza nazwa, bo, o ile rozumiem, styl jest to

rodzaj piękności posiadającój wszelkie żądane warun­
ki, a jednak wolnej od próżności i chęci zwrócenia na 
siebie oczu. Mówiłam ci już nie raz, że możnaby cię 
wziąść za starożytny posąg ożywiany tchnieniem ży­
cia, wtajemniczający się dopiero w sztukę istnienia. 
Chwilami, zanadto jeszcze pamiętasz o pierwotnym 
swym bycie, i wtenczas trzeba się lękać abyś znowu 
nie zamieniła się w marmur; mam jednak nadzieję że 
margrabia potrafi cię rozbudzić i wyprowadzić z tego 
rodzaju odrętwienia. W tej chwili, naprzykład, je­
steś 'zachwycająca, i gdyby cię widział z tym wyra­
zem zdumienia, prawie przestrachu w tych ślicznych 
oczach, gotówby upaść przed tobą na kolana. Chcia­
łabym abyś miała ten sam wyraz twarzy przypierw- 
szem z nim widzeniu. No, interes skończony; przy- 
bywaj piękny panie: Galatea czeka na ciebie. Dziś 
za jednym zamachem zapewniam wasze szczęście: bę­
dzie to najpiękniejszy czyn w mojem życiu.

— Pani baronowo, wiem że to żart tylko, i dla te­
go proszę o ten list.

— Cóż z nim chcesz zrobić moje serce?
—  Podrzeć lub spalić, odpowiedziałam.
Wyciągnęłam rękę aby list pochwycić, lecz wtej-

że chwili podniosła go w górę, pobiegła do okna 
i wyrzuciła na dziedziniec; potem zawołała służącego, 
kazała mu podnieść ten szacowny dokument, wsiąść 
natychmiast na konia, i co prędzej odwieść go na 
pocztę.

Nie wiedziałam, doprawdy, czy mam śmiać się lub 
gniewać.

—  Przyznaj pani, rzekłam, że w tem wszystkiem. 
nie ma ani słowa prawdy, że tylko chciałaś się zaba­
wić moją łatwowiernością...

— Pozwalam ci myśleć wszystko co ci się tylko 
podoba, odpowiedziała; ale muszę wydać rozkazy ro­
botnikom. Każę odnowić i umeblować domek w ogro­
dzie, tam  pomieszczę twego wielbiciela. Przecie 
biedny chłopiec nie może sypiać pod golem niebem; 
wolno ci dokuczać mu, nawet przywieść do rozpaczy, 
ale przynajmniej niechże się nie zakatarzy.

P ani baronowo, rzekłam, przestańże mi choć raz. 
dokuczać, przyznaj że margrabia jest twoim wujem, 
że ma la t siedmdziesiąt, i że....

— Do licha! zawołała, jakże jesteś domyślna, ani 
sposobu zwieść ciebie. Tak mój aniołku, margrabia 
jest rzeczywiście siedmdziesięcio-letnim staruszkiem, 
pochylonym, dychawicznym, potrzebującym podpory 
dla swej starości. Będziesz mu przygrzywać rosołek 
i rumianeczek, wszakże poświęcanie, to twoja słabość..

Przynajmniej, mówiłam, spodziewam się że żarty 
te nie dojdą do mego ojca, jedno słowo mogłoby mu 
zakłócić spokojność i zatruć życie.

— O! tylko porzuć te szumne frazesa! żawołała. 
Trzeba ci wiedzieć, że wczoraj rozmawiałam z panem 
de Loanne w tym jego ulubionym lochu, choć zaprzy­
sięgłam się że tam  moja noga już nigdy nie postanie. 
Znów druga suknia poszła w niwecz, niech cię to prze­
kona jak wiele zdolna jestem poświęcić dla dobra 
moich przyjaciół.

(d . c. n .)


